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pojedynczego 
Rakiamacve otwarte są wolne od 
opety pocztowe. = Reaakcya 
rekopisów we wraca bezimien- 
pvch listów nie uwzględnia. 
Zastępstwona Warszawę: Biuro 
dzienników „Prom eń*, Warsza- 
wa, Widok 19. 
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z odasyiką 
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Kraków, wtorek 4 lutego 1919 
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Qrgan centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
5 po południu. 


awieszenie broni na $ 


Rocznik XXVIII. 


Redakcva i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
1leleton Redaxcyi Nr. 39%, 
Teleton Administracyi Nr. 310, 
Konto czekowe Nr. 34.95, 
Fach oocetowy na listy Nr, 116., 
Adres fhiegr.: Naprzód Kraków, 


Dział inseratowy: | 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354, 
Konto czekowe 910. | 
Ceny ogloszeń: Za miejsce wier- 
sza pętitem 70 h, w nadesłanem 
2 K, Głosy publiczne po 3 K. 


za wiersz. 


ląsku. 


Czeski najazd dokonany bez aprobaty koalicyi. — Wielki wiec ludowy 


s 

Po depeszy Pichona. 

Sprawa polska dotąd nie zarysowuje się jasno 
w projektach koalicyl. Odpowiedź min. Picho- 
na, będąca zarazem potwierdzeniem odbioru 
depeszy premiera Paderewskiego, wspomina, iż 
jest on (min. Pichon) rzecznikiem „powstania 
państwa polskiego“ w jego historycznych grani- 
cach z wolnym dostępem do morza“, Nie wie 
my, czy termin: granice historyczne ma ozna- 
czać granice przedrozbiorowej (o nie dopomina 
eię podobno teraz p. Dmowski); w takim razie 
zbędnemby było uzupełnienie: z dostępem do 
morza, gdyż pokrywałoby się to w zupełności 
pierwszą częścią zdania. Natomiast program ta. 
ki kolidowałby z programem, Wilsona, wspo- 
minającym o kształtowaniu państw możliwie 
etnograficznem, przyczem wspomniano o _ po- 
trzebie dostępu do morza dla Polski. 

Jak widzimy, byłyby tu różnice bardzo zna- 
czne. Chyba, że p. Pichon miał głównie na my- 
śli restytucyę granic Polski od ściany niemie- 
ckiej. 

Przy takiej-dakjaracyi p. Pichona zadziwia 
cokolwiek łatwość, z jaką w Paryżu przyjęto 
przedstawicieli ukraińskiego dyrektoryatu... 

„Jeżeli chodzi o granice Polski — to dia wy- 
tworzenia zdrowego organizmu państwowego 
stokroć ważniejszą jest rewindykacya . Śląska 
Górnego i Cieszyńskiego z ludem polskim, niż 
obciążenie Polski obszarami o ludności przewa- 
żająco ruskiej — w takiej mierze, jak to miało 
miejsce w dobie przedrozbiorowej. 

Na wschód mogłaby Polska pragnąć zabezpie- 
czenia się przed ogromną przewagą Rosyi przez 
unię z Litwą, jako państwem trójplemiennem 
(litewsko-polsko-białoruskiem). 

Ekspansya w kierunku ukraiiskim według 
projektu p. Pichona równałaby się ciągłym za- 
burzeniom, względnie wojnom w tej stronie. 

Tak, nie wchodząc w inne kryterya, przed- 
stawiałaby się ta sprawa z punktu widzenia 
praktycznego.- 

Przy różnicy zdań pomiędzy dypiomacyą 
francuską a amerykańską obietnice ukraińskie 
(o ile o nich mowa) łacnoby rozwiać się mw- 
gły, jak dym, a natomiast stracićby mogła na 
jasności sprawa cieszydńska, ponieważ p. Pichon 
tu gotów popierać zdaje się historyczne preten- 
Bye Czechów — za których panowania piastow= 
ski, polski ślsąk w dwóch trzecich uległ zniem- 
czeniu, tak, iż dziś na krańcich posiadamy je- 
no dwa polskie tereny. I przy nich obstawać mu: 
simy bezwzględnie! 

Ze źródeł francuskich bowiem powtarzano 
czyjąś informacyę, jakoby w Cieszyńskiem by- 
ło nie więcej niż 55 proc. Polaków i podkre- 
ślano, że ponoć ‚obszar cieszyński jest dla prze- 
mysłu czeskiego ze względu na pokłady węgla 
kamiennego miezhędny”. (To osobliwa racya! 
Dobra dla zaborców, ale nie dla potęg bezstren- 
nych, gdzie taką racyę można z góry sklonie 
do milczenia). 

Jaki jest program Anglii 
skiej — nic nie wiemy. 

To były jednak tylko teoretyczne wciąż je- 
8zcze stawiania sprawy polskiej. 

W praktyce mocarstwa koalicyi, względnie 
Francya, nie przysyłają nam ani broni ant 
ekwipunku ani wojsk Hallera, wystawiając na 
ciężkie przeprawy ze wszystkich stron! 

W praktyce nie wywierają presyi na Niemcy, 

eby — nie mówmy już o wyrzeczeniu się już 
teraz pzez nie suwerennności wobec ziem, za- 
 bTanych Polsce, choć Węgrom przed kongresom 
"kazano zwinąć na Słowaczyźnie chorągwie 
przed Czechami — nie organizowały antypol- 


w sprawie pol- 
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w Krakowie. 


skich Zreimatechutzów, ani na Rusinów, ażeby ' kateporyczniej protestuje przeciw represyom l 


nie bombardowali Lwowa, ani na Czechów z ra- 
cyi ich wiarołomnego najazdu na Śląsk, wiaro- 
łomnego bo lamiącego pprzednią umowę, 

Pan Pichn wprawdzie komplementował wier- 
ność (fidelite) Komitetu narodowego w Paryżu, 
ale tak mało snać wtajemnicza go w swoje 
lany. co do Polski, że wysłannik tegoż Komite- 
tu p. Grabski, nad którym — gdzie zamieszka — 
powiewa flaga francuska, mógł usypiać wszel- 
kie obawy polskie co do napadu czeskiego u- 
śląsk cieszyński — nawet na kilka dni przed 
zanno cbom czeskim! - 

T vszystko sprawia, że i ta serdeczna dep 
sza p. Pichona nie przynosi: uspokojenia na» 
szych chaw. i | 

Man je nam niejasne odległe panoramy, a rò- 
wnaczośmie w rzeczach bliskich pozostawia Pol- 
skę w roli Kopciuszka. 

Jezeli p. Pichon szczerze pragną*by Polski 
silnej -- to w takim razie niesłychanie nieudol 


nymi sę ludzie Komitetowi, którzy prócz „fide- 


Hte" (wierności) dla p. Pichona żadnych in- 
nych walorów 1ie wnieśli i nie umieli (boć co 
do łollera podobno nie chcieli) zainteresować 
go bliżej żadna z holaczek półskich. 
Bądź też mamy tu do czynienia z aktem kur- 
tuuzyj, przy którym zarysowuje się jakieś sze- 
r'kie gestv w powietrzu — nie bardzo angażu- 
jac swą wolę kê ich spełnieniu. 
Rozumie się, że i w takim razie musianoby 
żywić żal do doradców polskich p. Pichona, że 
jego projekty, względnie dobre choć miękie 
chęci iczpływają się w mgłach przyszłości, a 
ignorują konieczności teraźniejsze Polski. 
Powraczmy do najkonkretniejszego wypad- 
kn, do sprawy cieszyńskiej. Porównajmy tę 
sprawę z kwestyą Orawy i Spiża, które koali- 
cya kazała. Polakom opróżnić — wbrew inten" 
oyom tamtejszej rdzennej ludności polskiej, 
Na Śląsku zaś pozwalano tak długo znęcać się 
Czechom nad' tamtejszą ludnością polską, no- 
tabene przy użyciu fałszywego aparatu koal- 
rvimero — | za to fałszerstwo (produkowanie 
*akichś cf'zerów koalicyjnych, jako, umocowa- 
nych typlomałycznie przez koalicyę) nie społ- 
kała fch żadna nagana, ani taki bezwarunkowo 
jednostronny rozkaz ewakuacyjny, jak nas na 
Crawie lub Spi'u; ani nle„podano dla uspóko- 
jemia i zadośćuczynienia opinii polskiej wieści 
o odwełaciu owych oficerów za ich „Koepeni- 
kiadą polityczną, za samownl=a udawanie 
pe'rmnocników koalicyjnvch, chociaż pewne 
musiała ich jakaś kara dyscyplinarna snotkać 
Fidelite (wierność) snać wyklucza dignite 
(godn'”"*) w sferach Konn paryskiego — i stąd 
każdemu sasiadowi wolno nam ciosać kołki na 
głowie -- gorzej jeszcze, bo jak Czechom — mor- 
wac najdzielniejszych towarzyszy naszych — 
i rzeczy fala spływają sobie, jak weda desz- 


cz: wa, chociaż tu o krew barbarzyńska z nas; 


toczona chodzi! 
EM 


Dirolny konflikt połsko- czeski 
Zawieszenie broni ma Śląsku Cieszyńskim 
zostało przedłużone do godziny 2 w nócy z 2 ma 
na 3 lutego. < 
PROTEST RZĄDU POLSKIEGO, 
Komunikująę oficyalnie z Warszawy: Nie- 
zwlocznie po otrryymaniu pierwszej wiadorości 


o wystąpieniu wojsk czeskich, prezydent mini- | 


strów wysłał dwie depesze do czeskiego mini- 
stra spraw zagranicznych, w których jak nej- 
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gwaltom popełnionym przez Czechów. Wejście 
na teren, zamieszkały przez Polaków, upozoro- 
wane zostało rzekomym ruchem bolszewickim” 
wśród górników polskich. Twierdzenie ta ngj- 
zupelłniej niezgodne jest z prawdą, gdyż spokój 
1 porządek nigdzie w polskiej części Sląska nia 
byiy zakłócone. Wreszcie wskazuje prez. mini-' 
strów Paderewski na fakt, że przez odcięcie ślą-: 
skich kopalni Polska z milionową swą stolicą 
pozbawioną została węgla gazowego. | 

Depesze te pozostały, jak dotąd, bez odpowie*; 
dzi, natomiast zastępca czeskiego prezydenta 
murist"ów Svehla, wystąpił dnia 24 stycznia z 
mow, w której obok wielu fałszów, mówił mię=: 
dzy innemi, że napad wojsk czeskich przedsię- 
wzięty został w porozumieniu z rządami państw 
kr-"-winwch i za aprobatą rzadu polskiego. Na 
niesłychane te insynuacye odpowiedział rząd 
polski notą, która zakomunikowana została 
rządom państw koalicyi. 

Ponadto prez. ministrów Paderewski wysto-. 
sowa. telegram io prez. ministrów Francyi 
Clereenceau i do Wilsona, gdzie zapytuje Gzy 
pogwałcenie przez Czechów  terytoryum pol- 
skiego i warunków mawieszenia broni, jakoteż 
barbarzyńskie czyny mogly być popełniane z 
rozkazu lub za wiedzą rządów republiki fran- 
cuskiej i Stanów Zjednoczonych. 

KOALICYA A NAJAZD CZECHÓW. 

P. Ą. T. donosi: Urzędowo: Misya angiel-; 
ska ogłasza: 
„Kapitan Rawlings, przedstawiciel misyi an: 
gielskiej w Warszawie i por. Foster, przedsta» 
wiciel misyi amerykańskiej w Warszawie, wrós 
cili wczoraj do Warszawy, z podróży do Moraw: 
skiej Ostrawy i Pragi czeskiej. W Pradze wy- 
mienieni panowie, komferowali z Masarykiem 1 
główno dowodzącym wojskami czesko-słowa: 
ckiemi. Jako wynik podróży został ustaiony nie- 
zbity fakt, że koalicya nie upoważniła wojsk cze 
skicu do akcyi, podjętej na »iasku Uieszynskim, 
że żaden z oficerów koalicyi, słażących w armii 
częskiej, nie otrzymał od swego rządu pozwole- 
nia na mianowanie siebie członkiem komisył 
międzykoalicyjnej lub do zabierania głosu w 
imieniu koalicyi.. Szczegółowe sprawozdanie z 
wyniku podróży Rawlingsa i ‘Fostera zostało 
wysłane z Wiednia do Paryża przez specyalne- 
go kuryera, który tam przybył prawdopodobnie 
w dniu 81 stycznia b. r. e 

W Warszawie, dnia '31 stycznia 1919. 

Pułkownik Wade, naczelnik misyi.. ! 


WOJSKA POLSKIE I CZESKIE COFNĄ SIĘ 
Z OBU STRON CIESZYNA, | 
Kraków. Radiotelegram (P. A. T.), przejęty z 
Paryża dnia 1 łutego b. r.: , 
(Początku brak..). Gg do Śląska, do którego 
roszczą sobie pretensye Polacy i Czecho-Słowa: 
cy, ustalono wedle informacył, ogłoszonej przez. 
„Temps”, że oddziały wojskowe zarówno pol- 
skie, jak i czesko-słowackie, cofną się z obu, 
stron Cieszyna w ten sposób, žeby. zapewnić 
neutralność okręgu przemysłowego aż da ure“, 
gulowania kwestyi teryłoryalnych przez konfa», 
rencyę pokojową. 


PD'wSZE CZRUCEŃSTWA I GWALTY GZĘ-. 
SKIE. l 

Donoszą, że Czesi w dalszym ciągu aresztują: 
tycia górników, którzy nie chcą iść do pracy. 
Nierzadko zdarzają się wypadki rozstrzelania - 
i wieszac2o. W ubiegły czwartek np. bylo 48 pa- 
grzeków zabitych polskich górników, Nadto: 
aresztowano dotychczas przeszło 00 górników 
ro'skich. Czesi rekwirują bezwugłędnie, a jo” 
żesi płacą, to śmiesznie niskię ceny. W Moraw 


wę 
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skioj Orawie wstutek złej aprowlzacyi wybu- 
chly za burzenia. 


WIELKI WIEC ŚLĄSKI W WARSZAWIE. 

W Warszawie wozoraj odbył się olbrzymi 
wiec pod hasłem: Nie oddamy Śląska. Przema- 
wiali członkowie Rady narodowej cieszyńskiej 
i posłowie sęjmowi, wybrani z tamtej dzielni- 
cy. Ks. Londzin scharakteryzował ogólne po- 
łożenie polityczne wynikłe z powodu najazdu 
czeskiego. Pastor Bursche stwierdził pol- 
skość ewangielików ziemi cieszyńskiej. Dele- 
gat robctniczy p. Kantor przedstawił wyzysk 
klasy pracującej, uprawiany przez niemiecki 
Kkapiiał i czeskich urzędników. Najazd czeski 
odbyń się w zmowie z kapitałem niemieckim, 


a to wskutek stanowiska jakie zajął wobec. 


sprawy robotniczej rząd warszawski i śląska 
Rade naródowa, wprowadzając ośmiogodzinny 
czas pracy i polecając właścicielom kopalń pła- 
cerie zapomóg robotnikom. Mowca domagał się 
od macierzy broni, amunicyi i wyekwipowania 
dla rototników chcących bronić swej ziemi. 

r.hłuszyńska, członkini Rady narodo- 
wej śląskiej zauważyła, że władza połityczna w 
Prasz. znajdująca się w rękach Masaryka, mo- 
áe się znaleść za miesiąc w rękach p. Muny, 
przywódcy komunistów czeskich. Cytowała fa- 
%kta gwałtu popełnione przez najeźdźców, mię- 
dzy innemi fakt powieszenia 200 robotników 
polskich i 4 uczniów gimrazyalnych. 

N.rstępnie wśród entuzyazmu zabranych 
uchwalono rezolucye, stwierdzające, że Śląsk 
cicszynskt jest krajem zamieszkałym w prze 
ważającej większości przez ludność polską, 
czewo dzł dowód broniąc się bohatersko prze- 
tiw gwełtowi czeskiemu. 

Wreszcie rezolucya wyrażą uznanie i podzię: 
Kkawanie obrońcom Śląska, tj. wojsku i ludności 
zobotniczej i włościańskiej. 


CZESKO-UKRAIŃSKIE ROKOWANIA. 

Doniesienia z Kijowa stwierdzają, że czeski 
przedstawiciel w Kijowie, p. Grund, czyni tam 
gorliwe starania o doprowadzenie do skutku 
i zawarcia sojuszu czesko-ukraińskiego. 

Celem tego sojuszu jest zapewnienie Czechom 
bezpośredniej granicy między państwem czesko- 

„ złowackiem a Ukrainą. 


Wybory do Sejmu. 
DOTYCHCZASOWY WYNIK WYBORÓW 
W GALICYL 
Wedle dotychczasowych zestawień (jeszcze 
miezupełnie ścisłych) wynik wyborów w Galicyi 
å na Śląsku przedstawia się jak następuje: - 


Gal. Gal. 
zach. wsch. Śląsk Razem 

Piast 30 1 1 32 
Socyalści 14 3 3 20 
Stapińszczycy 13 z — 13 
Konserwatyści — 11 z 11 
N. D. 4 6 Z 10 
Klerykali 6 ` — 2 8 
Demokraci — 5 — 5 
Mieszczanie 1 — — 1 
S. N. N. — 1 — 1 
Zjedn. Nar. ~ 1 — 1 
Dziki — 1 — 1 
Niemcy — — 1 1 
Syoniści 1 — -— 1 
Breiter r = 1 — 1 

Razem 69 30 106 


W onegdajszym zestawieniu posłów z P. P. S. 
b Królestwa opuszczono nazwisko tow. Arci- 
szewskiego, posła z Zagłębia. — W spisie jest 
15-tym posłem. i 


Robotnicy zakładów miejskich 
przeciw Czechom, Niemcom i 
Rusinom w służbie miejskiej. 


Nikczemny napad Czechów na Śląsk Cieszyń- 
ski i ich nieludzkie znęcanie się nad polskim 
robotnikiem broniącym bohatersko swej ziemi, 
wywo!ałv w sferach robotniczych głębokie obu- 
rzenie i żądanie usunięcia obcych żywioiów ze 
wszystkich zakładów przemysłowych, handło- 
wych i biurowych. Najpierwsi podnieśli to żą- 

danie robotnicy zakładów miejskich. Już w 
środę zeszłego tygodnia na odbytym w elektro- 
wn*.wiecu, zażądali kategorycznie usunięcia 
wszystkich obcych żywiołów z personalu urzę- 
dni.zego i robotniczego, łajętego w miejskich 
gax? da h elektrowni, tramwaju i t. d. 

Wice postawił ultimatum władzom miejskim, 
Że jeżeli do soboty (zesziego tygodnia) do godz. 


niu, wszyscy robotnicy elektrowni zaprzestaną 
pracy. 

To też rzeczywiście w sobotę w południe zo- 
stał raelanowiony ruch tramwajowy w całym 
Krakowie, wskutek wyłączenia przez robotni- 
ków p4du dla tramwajów. Na odbytym dru- 
gim wiecu w sobotę, zgromadzeni funkcyona- 
ryusze zakładów miejskich i przemysłowych 
prywatnych , zażądali wydalenia wszystkich 
Czechów, Niemców i Rusinów tak w Krakowie, 
jak i całej Polsce, a szczególnie zażądali usu- 
nięcia personalu czeskiego i dyrektora tram- 
waju p. Fischera. — W tym celu wybrano 
delegacyę, która o godz. 6 wieczór w sobotę 
przedłożyła to żądanie prezydyum miasta. 

Prezydent Federowicz oświadczył deputacyi, 
że uznaje w zupełności narodowe stanowisko ro- 
botników, nie możę atoli aprobować środków 
gwałtownych, jakimi w tym wypadku posłużyli 
się ci, którzy dopływ prądu do zakładu tram- 
wajowego samowolnie przerwali, narażając sze- 
rokie warstwy ludności przez przerwę ruchu 
tramwajowego na nieobliczałne szkody. Odno- 
śnie do dyrektora Fischera oświadczył prezy- 
dent, że tenże od kilkudziesięciu lat dla gminy 
spełniał zawsze sumiennie i gorliwie swe obo- 
wiązki służbowe i na podstawie obowiązujących 
ustaw ma prawo przynależności do gminy m. 
Krakowa. Nad to p. Fischer złożył ślubowanie 
państwu polskiemu, ma zatem prawo tu prze- 
bywać, tembardziej, że za tem oświadczyły się 
kompetentne władze polskie. 


Wobec tego, iż deputacya na wstępie wymie- 


niona nie podniosła żadnych zarzutów konkret- 
nych przeciw p. Fischerowi, nie widzi powodu 
do poczynienia jakichkolwiek dalszych w tym 
kierunku kroków. Co do czólnych żądań prezy- 
dent podziela zdanie, że należy usuwać funk- 
cyonaryuszy obcej narodowości nie przynależ- 
nych do państwa polskiego. 

Jak się dowiadujemy, prezydyum miasta 
zasuspendowało przewodniczącego  delegacyi, 
inżyniera Burzackiego, za co, że nie wykonał 
rozkazu dyrektora elektrowni Bilińskiego, aby 
włączyć prąd do tramwaju. Fakt ten wywołał 
u robotników elektrowni i gazowni wzburzenie. 

W niedzielę wieczór odbyło się zebranie ro- 
botników miejskich w Związku robotniczym, 
na którem po długiej i poważnej dyskusyi wy- 
brano Komitet, który ma się zająć prowadzeniem 
całej sprawy aż do pomyślnego załatwienia. 

Spodziewamy się, że dyrektor Fischer sam 
znajdzie wyjście z ciężkiej sytuacyi i poda się 
bez zwłoki na urlop. 

Nie podobna sobie wyobrazić „aby wyrzucano 
na bruk robotników czeskich, niemieckich i 
ukraińskich a pozostawiano nietkniętymi dy- 
rektorów 1 innych wysokich dygnitarzy. P. Fe- 
derowicz zaś musi i przedłożyći Radzie 
miejskiej. 


Z ostatniej chwiii. 


Generał Botha i sir Esme Howard 
z misyą do Polski. 


P. A, T. donosi: Z depeszy, otrzymanej 
przez ministra spraw zagranicznych z Paryża, 
dowiadujemy się, że niebawem zawita do War- 
szawy oficyalna misya państw koalicyi dla osta 
tecznego rozpatrzenia sprawy polskiej i wyda- 
nia o niej swojej opinii kongresowi pokojowo- 
mu. Ze strony Anglii misyę tę będą przedsta- 
wiać: generał Botha i sir Esme Howard. 


AMNESTYA DLA UCZESTNIKÓW ZAMACHU 
STANU. 

Dzienniki warszawskie donoszą: Jak 
się dowiadujemy, w dniach najbliższych ogło- 
,Szony będzie dekret o umorzeniu sprawy 36 0- 
sób, oskarżonych o wykroczenia na tle politycz- 
nem. (Wiadomość powyższa dotyczy osób, wmię- 
szanych w sprawę nieudałego niedawno zamau- 
chu w Waszawie. — Przyp. Red.). 


NA FRONTACH BOJOWYCH. 

Galicya wschodnia: Grupa gen. Romera: Oko- 
lice na północ i wschód od Rawy Ruskiej oczy* 
ściliśmy z band ukraińskich. 

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyjaciel- 
ska artylerya w dalszym ciągu ostrzeliwała 
Lwów. Wojska nasze obsadziły stacyę Kolejo- 
wą Horyniec, o 35 kiłometrów na wschód od 


/ Lubaczowa. 


Śląsk Cieszyński: Zawieszenie broni. 
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DELEGAGYA POLSKA NA KONGRES, POKO- 


JOWT, 
_ Drugi delegat polski na korgres pokojowy, 
Wasilewski, nie wyjechał dotad do Paryża din 
braku połęczenia i odzyycia drogi na maatatn. 
Delegat komendanta |iudskiczu na 
gres, sędzia Patek, wrócił do Warszawy 


12 w pełudnie nie stanie się zadość temu życze- | z powodu braku połączenia koicjowago. Rvwnież 


kon- | 


nie mógł wyjechać kierownik biura kongreso- 
wego, Pułaski. 

„Kuryer Warszawski“ donosi: Jak się dewia- 
dujemy, do biura kongresowego, które w naj- 
bliższych dniach uda się do Paryża, należy 20 
osób, między innymi prof. Buzek, prof. Kutrze- 
ba, prof. Konopczyński, Rybarski, Sobieski i pa- 
tsor Bursche. 


Do Szanownego Klubu Radców 
miejskich P. P. S. D. 


Na ręce przewodn. tow. Ignacego Daszyńskiego, 

Niemal ćwierć wieku żyję na ziemi polskiej. 
Zapoznałem się z ludem polskim Galicyi i Ślą- 
ska. Tu nauczyłem się cenic godność pracy i 
stając w szeregach robotników polskich, wal-- 
czyłen współnie o polepszenie doli polskiego lu- 
du pracującego. Czułem się tedy upoważnio- 
nym do reprezentowania tych, z którymi sucze- 
rz» pracowałem. 

Zaborcza polityka imperyalistycznego rządu 
czeskiego, kierująca zdradzieckim napadem 
swych wojsk na ziemie polskie, dotknąć musia- 
ła serce każdego Polaka i napełnić je, goryczą 
wobec narodu czeskiego. Czuję wspólnie z lu- 
dem pelskim, z którym się zżyłem i potępiam 
czyny tych, którzy na innych frontach oszczę- 
dzali swoje siły. aby ich później użyć do walki 
bratobójczej. Znosiłem w życiu dość przykrości, 

chwile, które obecnie przeżywam, są jedne 
z majcięższych. Nie chcę aby na partyę rzucano 
złe światło i oddaję z tego powadu Szanownym 
Towamrzyszom mój mandat radziecki do dyspo- 
zycy., upraszając o uwolnienie mnie od współ- 
pracy w radzie miejskiej. 

Z partyjnem pozdrowieniem. 
Toodor Kluczka. 


KRONIKA. 


„URYBERKOWE METODY" polegają, jak 
wiadomo, na przekręcaniu najoczywistszych 
faktów. Więc i teraz, gdy polityka endecyi 
w Paryżu i w kraju doznała przez najazd cze- 
ski dotkliwego ciosu — endecki „Kuryerek” 
pieni się i donosi, że winien jest — rząd Mora- 
czewskiego, który wyrobił -Polsce reputacyę 
„bolszewickiego społeczeństwa". 

Te haniebne kręiactwa do niczego nie dopro- 
wadzą. Każdy bowiem wie, kto podkopywał 
kredyt Piłsudskiego i Moraczewskiego u koa- 
licyi, kto nie chciał wysłać Hallera na pomoc 
Moraczewskiemu (Połscel), kto łudził Polskę 
niesłychanie wielkimi wpływami paryskiego 
komitetu w Paryżu. 

Prawdziwe oblicze reakcyjnych „republika* 
nów*, wyrzuconych przez wyborców poza ta- 
wias polskiego życia politycznego, wyziera Z 
radosnej uwagi, iż wobec wyniku wyborów w 
Królestwie chyba nie zostaną w życie wprowa- 
dzone „nieśmiertelne manifesty pp. Daszyńskich 
i Moraczewskich”, t. zn. konfiskata kapitałów 
paskarskich, wielka reforma gruntowa i t. d 
Albowiem pp. paskarze i ich „organy“ drżą na 
myśl o tych manifestach. 

Sprawa. jednak jeszcze nie jest przesądzona, 
panowie obrońcy paskarzy! Pp. P> zbyt 
szybko się demaskują. 

NA DWORCU wreszcie otworzono kantor wy" 
miany, zażegnując w ten sposób dotychczasowy 
jego brak i wyzysk pokątnych agentów. 

RUSINI STRZELAJĄ DO POCIĄGÓW. Dowia 

dujemy się od osoby przybyłej ze Lwowa, że 
dziś w nocy, w chwil, gdy pociąg Nr. 70 znaj- 
dował się na linii Rodatycze—Sądowa Wi- 
szmia, wojska ukraińskie dały około 300 strza- 
łów karakinowychdo pociągu z odległości okoła 
120 metrów. Wozy zostały podziurawione. Po- 
dróżni pokładli się na podloge, zranienia ża- 
dnego nie było. Znajdujący się w pociągu pol- 
scy żołnierze odpowiedzieli z okien Wagonów, 
również strzałami. 
. NOWI SOCYALISTYCZNI RADCOWIE WE 
LWOWIE. Sprawę rozszerzenia Rady do 150 
członków, referował na lwowskiej radie m. 
imieniem komisyi reformy wyborczej r. Teren- 
koczy i przedłożył Radzie listę proponowa- 
nych członków. 

Wybory załtwierdziły całą listę, przedłożoną 
przez komisyę reformy wyborczej. Nie mamy 
üoktadnego spisu nowych radnych soe., przyta- 
czainy tyłko: Drewniak A., Hausner A. Kury- 
łowicz A., Krausowa M. dr Łoewenherz H. 
smaulikowski J., dr. Słupaieki R., Szczyrek J. 

ROLLGIUM  W3IBLADÓW NAUAUWECH 
Rynck; A=B, L. 39): 

Poniedziałek: iluh. Rostworowsui: „Kant a 
probjiem religijny" (o godz. 5 popoł.); red. Kaz. 
Czapiński: „Twórczość Lwa Tołstoja“ 
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„NAPRZOD* 


Zgromadzenie ludowe w Starym Teatrze. 


Sejm a lud. — W obronie Śląska Polskiego. 


Wielkie tłumy ludności, które gromadzą się 
na wszystkich wiecach, zwoływanych przez 
partyę, świadczą o głębokiem uświadomieniu 
szerokich mas klasy pracującej, o pelnem wy- 
czuciu przez nią wagi tych chwil, w których bu- 
duje się młoda państwowość polska a równo- 
cześnie przyszłość ludu na długie lata. 

Na niedzielnym wiecu w sali Starego teatru 
tłok ludzi był tak wielki, jak na licznych po- 
przednich zgromadzeniach przedwyborczych. 
Po zagajeniu przez tow. Jasińskiego do punktu 
„Pierwszy sejm ustawodawezy“ w Polsce" re- 
ferowal 

poseł tow. Daszyński. 

Naród, który wyszedł z długiej niewoli, nie- 
ma większego celu, jak stać się narodem. wła- 
snowolnym. 

(Walka o prawo — ło dzisiaj walka o Sejm. 


To instynktownie odczuł naród cały i dlatego 
w takich masach poszedł do urny wyborczej; 
nie zawiodła także kobieta, ktorej po raz pierw- 
szy dano możliwość zrobienia użytku z prawa 
głosowania. Partya nasza zadowołóna jesi z tłu- 
mnego udziału kobiet w głosowaniu — choć w 
wielu wypadkach kobieta głosowała przeciw 
mam — gdyż tu nie chodzi o chwilową. naszą 
korzyść lecz o to, by naród żył, wykonując swe 
prawo, by 

Sejm opierał się na milionach. 

Sejm ten składać się na razie będzie z przed- 
stawicieli dwóch tylko zaborów — Górny Śląsk, 
Poznańskie, Pomorze nie będą jeszcze reprezen- 
żowanę. Tak postanowiła Nacz. Rada Ludowa w 
Poznaniu, która wyraźnie oświadczyła, że roz- 
strzygnięcie w sprawie przyłączenia zaboru pru- 
skiego do Polski pozostawia kongresowi poko- 
jowemu i dlatego na razie unikać musi ściślej- 
szego kontaktu z Rzeczypospolitą. 

2 Wielkie zadania czekają Sejm. 

w którego ręce złożą swą władzę tak Naczelnik 

Państwa jak i rząd, gdyż | 

wszelka władza może tylko od narodu wycho- 
dzić. (Oklaski). 

Trzeba będzie tedy uchwalić tymezasowe pra- 
wa, stanowiące o tem, że Polska jest niepod- 
łegłą, że jest Rzeczypospolitą. że będzie spoczy- 
wała na podwalinach ustaw, wyłonionych z 
Sejmu, trzeba będzie wyznaczyć naczelnika 
Państwa i rząd. 

Potem Sejm przystąpi do realnych prac nad 
budową państwa. Ustanowić się musi prawa o- 
gólne i prawa jednostek, musi się dać wolności 
polityczne. Lecz prawa polityczne nie wystar- 
czają, nie zdołają same jeszcze zapobiedz nędzy 
ludności. To też my walczyć będziemy o to, by 
_ robotnik nie żył ciągle w strachu o swe jutro, 
będziemy walczyli o jego 
orawo do życia, do pracy, do pomocy społeczeń- 

„ stwa» 

Jeśli nam się uda przeprowadzić choć w czę- 
ści odnosne ustawy, wtedy dopiero będzie mo- 
żliwy wielki rozwój narodu, wtedy staniemy 
się dopiero jedną nierozerwalnymi węzłami złą- 
czoną rodzihą. 

Mieliśmy przed oczami wzory wielu parla- 
mentów i widzieliśmy — zwłaszcza w byłem 
Kole polskiem w Wiedniu tych posłów, któ- 
rym mnie zaleźało na wyborcacu, byieby oyi za- 
dowolony cesarz i ministrowie i dlatego 
stwierdzić musimy, że 
kontrola ludu nad posłami jest pierwszym wa- 

runkiem zdrowej polityki ludowej. 

Ja parlamentom nie wierzę i dlatego sądzę, 
że konieczne jest, aby lud w ważnych sprawach 
sam głosował, czy jakaś ustawa ma być pra- 
wem czy nie. Jest to tak zwane „referendum“, 
którego wzór mamy w Szwajcaryi. 

Lud musi posiadać 

prawo inicyatywy. 

Zastosować je można na wypadek, gdy lud 
domaga się jakiegoś prawa, a posłowie oświad- 
czają się przeciw niemu. W Szwajcaryi kon- 
stytucya orzeka, że gdy na petycyę o jakieś pra- 
wo zbierze się 50.000 podpisów, odnośna ustawa 
musi być przedyskutowana w parlamencie. -— 
r tem polega prawo inicyatywy, wyszłej z lu- 

u. 

Potrzeba dalej 


zmian į reform spoiecznycn. 

Wiemy, że w Polsce 70 proc. ludności stano- 
wię chłopi — i to w ogromnej przewadze chło- 
pi małorolni lub bezrolni — i widzieliśmy *»k 
rocznie tych chłopów, jadących setkami tysię-' 
cy na pracę za granicę, by w ojczyźnie nie zgi- 
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nąć z głodu. Dla nich musimy znaleść pracę 
w kraju; chłop polski musi być robotnikiem 
w Polsce, a na to trzeba mu dać rolę, łąki, lasy. 

To wszystko przeważnie jest w rękach pa- 
nów i żydów, którzy od panów dzierżawią. — 
Wielkie obszary są także w rękach duchowień- 
stwa, nie wstydzącego się uprawiać nawet 
lichwę rolną. (Konsystorz krakowski żąda z 1 
morga po 300 koron czynszu rocznie). 

Chłop dostanie rolę wtedy, gdy jeden nie bę- 
dzie posiadał po kilkadziesiąt tysięcy morgów, 
by za pieniądze, wyciśnięte z krwawicy chłopa 
hulać za granicą. Tego porządku Rzeczypospo- 
lita nie zniesie; pod tym względem nie zosta- 
nie uznany żaden frazes o solidarności. Dla nas 
Ojczyzna — to te 20 milionów ludzi, którzy 
chcą pracować. 

Nadaremnie frazesami o świętej zgodzie chcą 
zmusić lud do milczenia. 

Potrzeba nam komunikacyi — a więc 

upaństwowienia kolei, 
by one roznosiły ruch i życie, potrzeba węgla, 
a więc upaństwowienia kopalń, by uniemożli- 
wić lichwę, 

Dążymy 

do ustaw ochronnych dla robotników. 

Tysiące wdów, matek sierot czeka pomocy 
od państwa polskiego, które nie może się oka- 
zać gorsze od byłych państw zaborczych. 

Jednym z pierwszych obowiązków parlamen- 
tu będzie 

wystawić armię polską (oklaski). 

Cóż się dotychczas stało? Rzucono się na Pol- 
skę z 3 stron, by coś ukraść, by coś z niej zra- 
bować i to zrobili — Słowianie. A gdy my, ata- 
kowani z zewnątrz, rozdzierani wewnątrz w 
przeciągu dwóch miesięcy tworzyliśmy armię, 
dochodzącą dziś do 100 tysięcy — i to powstałą 
z ochotników, poczęto w dzikiem zacietrzewie- 
niu partyjnem nikczemną robotę, by tę armię 
rozbić. Jednym tchem wołano: „rozpisać po- 
bór“ — i „nie dawać pożyczki!“ Burżuazya cze- 
ska w przeciągu 8 dni podpisała 1400 milionów, 
burżuazya polska dotąd nie złożyła 1 miliarda. 
Hypnotyzowano wszystkich Lwowem, a prof. 
Grabski, tu, w tej sali mówił, że Śłąsk jest nie- 
tykalny, bo pod ochroną koalicyi —- i jeszcze nie 
przebrzmiały słówa jego, gdy na Śląsk rzucili 
siłę bandyci czescy. W zrozumieniu potrzeby 
silnej armii 
będę wotował nietylko krew, ale i kredyty, aby 
rząd obronił ziemię polską przed najazdem 

obcym. 
' Bo i środki pieniężne naród mieć musi do 
dyspozycyi, aby nie stać się niewolnikiem cu- 
dzym. Skoro zaś burżuazya polska dać ich nie 
chce, polski Sejm i rząd poszuka ich tam, gdzie 


Się znajdują — w kasach, br"kach, w wielkiej 


własności i weźmie je na obronę polskich gra- 
nic! (Huczne oklaski). 

Do drugiego punktu porządku  dzłennego 
„Najazd Czechów na Śląsk cieszyński“ zabrał 
głos À 
posel tow. dr Bobrowski; 

Całe społeczeństwo polskie widzi potrzebę bu- 
dowania Polski tak wewnątrz jak i na zew- 
nątrz na sprawieditwych zasadach. Sprawiedli- 
wość społeczna, ochrona pracy i życia szerokich 
mas ludu pracującego są podstawami budowy 
naszej ojczyzny. I właśnie w tej chwili budowy, 
gdy nam trzeba pokoju. gdy się jeszcze nie za- 
bliźniły rany spowodowane światową wojną. — 
już nowe walki zgotowały nam sąsiednie naro- 
dy Ukraiński i Czeski. 

Zmuszeni jesteśmy do orężnego czynu, do obro- 
my naszych kresów. 

My stoimy na stanowisku etnograficznem. — 
Ludność Śląska cieszyńskiego liczy 288 tysięcy 
mieszkańców, z czego 

207 tysięcy stanowią Polacy 
zaś Czesi tyłko 16 tysięcy. 
Śląsk cieszyński jest polskim i tylko Polsce się 
należy (oklaski.) 

Przeciw napadowi wystąpiła cała ludność, a 

patrystyzm polskiego robotnika wyraził słę tu 


w bkohaterskim czynie zbrojnym. (Okrzyki 
Cześć im!) 
Stoimy wobec ciężkiego położenia. Gabinet 


nikt mu nie pizeszkadza. 
zagraniezną 


warszawski rządzi, 
Czynnikiem kierującym polityką 


jest endecya. — Gdy myślmy (socy auścij mówi- | 


Ii, że naród tylko na wlasnych siłach oprzeć Się 
może, wtedy -N. D. przeciwstawiała nam polity- 
ką słowiańską. Oni propagowali ideę Polski pod 
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berłem caratu! (okrzyki precz z nimi!) Pr» 
gram ten zbankrutował. Zaczęto więc jeździć do 
Paryża i Londynu i mówić, że teraz idzie się 
z koalicyg. Założono Komitet z emigrantów, nie 
mający kontaktu ze społeczeństwem w kraju. 
I jati jest tego rezułat? 

Nie dostaliśmy nic a nic od koalloył, 

Krzykiem o Lwowie odwracano uwagę społe> 
czeństwa od kresów zachodnich. Upewniano 
nas;-że Śląsk jest bezpieczny, że mu nic nie gro- 
zi! Tak głosił pan Grabski i wierzono mu za- 
wzięcie! A jak wierzyli, to zaiłustruje nam fakt, 
że gčy do nar. demokraty M. Starzewskiego, 
członka P. K. L. zaielefonowano, że Czesi napa- 
dli na Śląsk i konieczną jest ewakuacya Bo» 
gumia, ten pan parskiiął śmłechem, że to niedo- 
rzeczność, gdyż Grabski zapewniał wszystkich, 
że to niemożliwe! W ten sposób dostało się w 
ręce Czech*w 40 lokomotyw i wiele zapasów nar 
gromadzonych na dworcu Bógumińskim. Wie- 
rzyli Grabskiemu i wielką ilość czeskich urzę- 
dni' 5w utrzymywali na naczelnych  stanowi- 
skacr. Ale i rząd wierzył w te zapewnienia, f 
mimo wasi. żo rozi najazd, ogołocił Śląsk z 
wojska, wvstłaiąc je do Lwowa. Czesi widząc 
to, zabrali Śląsk bez oporu. To jest zbrodniczą 
polityka (o*rzyki oburzenia). Trzebå armii, 
trze 7 "t * nieniędzy. Ludzie są, tylko bur- 
żuazya nie daje pieniędzy, nawet p. Paderew- 
sklemu! 

Wpływy Komitetu paryskiego okazały się 

żadne. 

W chwili gdy tu walczą kobiety i dzieci, woj- 
ska Halera siedzą we Francyi. Nie cheiana ich 
dać Piłsudskiemu, popełniono cały szereg zbro= 
; dni i doprowadzono nas do klęski. Oras, aby ta 
zgubna polityka raz się skończyła. Społeczeń= 
stwo musi wziąć pod nadzór żywioły obce. Jako 
sacyaliści nie chcemy siać nienawiści ałe dla 
bezpieczeństwa trzeba obcych internować, by 
ich unieszkodliwić (okrzyki: precz z Czechami!) 

Pragniemy sprawiedliwości, cudzego nie 
chcemy, swego nie damy! Nie damy ziemi, 
gdzie nasz lud! Nie damy polskiego Śląskal 
cą. 


f 
| 
rezolucyę: 

Zgromadzeni w dniu 2 lutego 1919 robotniey, 
krakowscy protestują jak najbardziej stanow= 
czo przeciw gwałtowi dokonanemu podstępnie 
przez czeski rząd na bezbronnej ludności pol- 
skiej na Śląsku cieszyńskim, z pogwałceniem 
Wilsonowskich zasad i pienaruszalnego prawa 
narodów, przesyłają wyrazy uznania i pozdro- 
wienia robotnikom polskim na Śląsku, stoję- 
cym bohatersko w obronie praw naszego na- 
rodu do ziemi cieszyńskiej, zamieszkałej w. 
trzech czwartych przez ludność polską; 

wzywają rząd polski, by z całą energią Stał: 
ra straży praw naszych do Śląska cieszyńskie- 
go, stwierdzają, że dotychczasowa polityka ko- 
mitetu paryskiego, złożonego z przedstawicieli 
jedynie dwu stronnictw, nie przyniosła korzy- 
ści narodowi, nie ochroniła nas przed wojną 
o Lwów, przed zagarnięciem Orawy, Spiżu i 
Śląska przez Czechów, oraz Wilna przez armię 
rosyjską. Zgramadzeni żądają: s 

1) natychmiastowego rozwiązania emigracyj- 
nego, nieodpowiedzialnego komiietu paryskie- 
go i przejęcia całej polityki zagranicznej przez 
| rząd polski, odpowiedzialny przed własnym 8po- 

łeczeństwem, s 

2) natychmiastowego sprowadzanie do Polski 
wojsk gen. Halłera. 

* Przemawiał następnie 

posc] tow. Reger, 

który stwierdził że zgodne postępowanie 
wszystkich stronnictw polskich na Śląsku wy* 
nikło stąd, że stronnictwa niesocyalistyczne tej 

zgody wobec grożącego niebezpieczeństwa chcia- 

ły i socyalistów od wspólnej pracy nie odsuwa- 
ły Na Śląsku Rada narodowa uznała prawa 
robotnicze: wprowadzono 8 godzinny dzien pra- 
cy jeszcze przed dekretem rządu Moraczewskie- 
go, podwyższono zarobki, uregulowano sprawę 

kas brackich i t. p. 

Następnie mowca przeszedł 
| sprawy najazdu czeskiego. 
| Czesi uprawiali zawsze wobec nas polityk 
| zdrady, i á 
| ich socyaliści podzielili się na separatystów f' 
: eentralistów w tym celu, aby pierwsi rozbijalł 


do omawiania 


|! międzynarodową solidarność —socyalistycznąy 

| drudzy, aby oszukiwali robotników polskich. — 

| (Okrzyki: Precz z Czechamit) Czechizm załał 
nasze fabryki, wcisnął się do wszystkich ośrod- 
ków naszego Życia narodowego, ma nawet 

/ przedstawiciela w naszym uniwersytecie (prof. 

| Chlumsky). . 

| Powoływanie się republikanów czeskich na 


"waśnie w Czechach rozszerza się 


å 


div.ne prawa historyczne jest perfidyą tak jak ' 


tw iordzenie o rzekomych anarchistycznych sto- 
suakach w zagłebiu karwińskiem, podczas gdy 
anarchia, 


. btjszewizm, a na terytoryim Cieszyńskiej Ra- 


d- narodowej panuje wzorowy porządek. 


. owca piętnował - następnie w silnych sto- 


'y eh metody polityki i właściwości narodowe 
1 Czechów i zakończył -przernówienie wezwaniem 

dx zbrojnej obrony i okrzykiem: Niema Polsai 
| kcz Slaska, nie ma Śląska kez Polski] (oklaski). 


zczemawiał jeszcze -ob. Stączek  (stron- 
r. otwo lewicy ludowej), który wniósł rezolucy;, 


„.achwalającą wotum zaufania  Naczelnikowi 


Piłsudskiemu 
| - yrażaującą przekonanie, że tylko jego silna 
reka zdoła Polskę wyprowadzić z chaosu. Re- 
'miucya domaga się także od przyszłego Sejmu 


. «sunięcia prowincyonalnych rządów polskich — 
"ak w Wielkopofsce jak w Galicyi. 


dow. Jasiński poddał rezolucye tów. posła 


- Bobrowskiego i ob. Stączka pod głosowanie. 


Przyjęto je przez aklamacye. 
Również jednomyślnie oklaskami przyjęto re- 


'zolucyę tow. Jasińskiego, stwierdzającą, że lo- 
"*;chczag jedynie posłowie Ssocyalistyczni sta- 
"n4ll przed wyborcami krakowskimi i przodsta- 
'a1li w przemówieniu tow. Daszyńskiego pro- 


"gram swej działalności w Sejmie — i "uchwa- 
isjącą im wotum zaufania i poparcie w ich 
j£'acy. 

EE aimezatezi 


'Wszechpolski separatyzm. 
Rząd Moraczewskiegó stoi na przeszkodzie 
zjednoczeniu trzech zaborów! Rząd Moraczew- 
¿kiego nie jest prawdziwym rządem polskim, 
by niema.w nim przedstawicieli Poznańskiego! 
Tego rodzaju głosy rozlegały się na wszystkich 
wiecach endeckich, chadeckich i enzeterow- 
sxich. 

Nareszcie powstal trójzaborowy rząd. Dwóch 
poznańczyków zasiada w gabinecie  Paderew- 


sxiego. Teraz powinna już runąć ostatnia prze- 
ezkoda do zjednoczenia byłego zaboru pruskie- 
go z resztą Polski. Nareszcie chyba Poznań u- 
ana pzad warszawski. 

a macmani 5 paz 


ze współudziałlem 


23 


cały los K 120—. 


- Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem: Dom Bankowy ¿55 
Leopolds Brand;tśttera i Sk, Kraków, Ka: maiicka 10. '} A 


Konsens wyszynkowy dla Krakowa polzebny zara. 


' Adres wskaże postyer Hotelu Saskiego, Kraków 


Sławkowska 3. 


“ Rynek główay L. 72. t 

„IIŚ ukakÓW „IIŚ 
Szybkie przygołowanie przez fachbwa sity a) do egrammów 
„| rygorozów pruwniczych Uniwezsytetu krakowskiego j lwaw- 
stego ô) egzaminów adwokackich, sądzicwsjłch Í notaryalnych. 
System dla wojskowych i urzędników zantąpuje w gupel 
pisemny ności przygotowania indywiduaine, bez potrzaby 

- Gpuszczania muiejsea pobytu. 

Lekcye zbiorowa I indywianalne. 
Wypożyczanie aurypiów, skiulów i ustaw. 
aya 1 prospekta na jądan.a. 
oiowanie odpowiednia do zmian politycznych. 

Dik Królewiaków zapoznanie drogą pisemną z ACO day. 
< stwem i admimistratyą. 


| 
| 


wynosi Główna wygrana 


w Loteryi klasowej | 
Państwa Polskiego. 


Wygrane: K 700.000, 300.000, 200.000, 100.000 i t. d. 
łącznie 80.000 wygranych w kwocie około 


milionów koron 


wypłaca się w gotówce bez żadnych potrąceń. 


to drugi ios wygrywa! 


Ciągnienie ili-ej klasy 11 i 13 lutego 1918. 
Cena losów : ósemka K 15—, ćwiartka K 30'—, połówka K 60 —, 


| 


Wydawca: Ignacy Daszyński. —- Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


NAPRZÓD. 


Poznańczycy rządzą w Warszawie, ale Warsza- 
wie nic do Poznania. Zasiada tam Naczelna Ra- 
da Ludowa i wydaje rozkazy we własnem 
imieniy. Nio jest to bynajmniej coś w rodzaju 
bytej galicyjskiej komisyi likwidacynej, tub o- 
bLecaej komisyi rządzącej. która jest podwła- 
dnvm crganem rządu warszawskiego: Jest te 
rząd zupełnie miczależny, który prowadzi per- 
trasiacye z państwem niemieckiem i mianuje 
i zaprzysięga sobie generałów. 

Ciekawą była rota przysięgi, złożonej przez 
oslawionego gen. Dowbór-Muśnickiego. Ten ge- 
nerał, któremu prasa warszawska , zarzuca 
wprost nieuczciwości pieniężne, został miano- 
wany w Poznaniu na głównodowodzącego .woj- 
skami. W rocie przysięgi, jaką złożył, jest mowa 
w bezwzględnem posluszeństwie wobec Naczel- 
nej Rady Ludowej w Poznaniu z obietnicą zło” 
żenia w przyszłości ślubowania zjednoczonej oj- 
czyźnie, gdy ta się utworzy. 

Z tego da się wysnuć wniosek prosty, że po- 
wołany wraz z Naczelną Radą Ludową w Pozna- 
niu nie uważają się za część zjednoczonej Pol- 
ski, bo ta jakoby jeszcze nie powstała. Skoro 
Poznańskie trzyma się na uboczu, nasuwa się 
pytanie, czego chcieli poznaniacy, domagając 
się udziału w rządzie warszawskim? 

Cała ta taktyka dowodzi szalbierczej polityki 
endeckiej, Mimo szumauych haseł narodowych, 
kochają oni kraj tylko o tyle, o ile jest'ich wy- 
łącznę własnością. Poznańskiego 'używali dla 
obalenia rządu ludowego, gotowi jednak być mo- 
że stworzyć osobne palistwo % zaboru pru- 
skiego, o ilo tylko nie uda im silę posiąść u nas 
wyłącznie władzy. 

Nowy gabinet oddanego jim Paderewskiero 
nie jest dla mich dastntecznie swój. Czekają 
więc na.przyłączenie Poznańskiego do chwili, 
kiedy Dmowski, Grabski i inni carochwalcy do- 
staną © do rządu. 

A gdyby się nie dostali? 

Wtedy -- jak słusznie dowodzi warszawski 
„Robotnik — odrzuciliby precz wszelkie skru- 


puly i utworzyliby 
| endecką republikę Poznańską, 
a może z czasem gotowiby byli prow 


«pogo km mafefgj 


NEER 


adzić woj- 


lacme 


nn 


Klika woliycz posad strażników, 
Zgłoszenia od 10—12 przed. 
_ połudu. ul. Gertrudy 20, 


Odlewnia żelaza 
i fabryka maszyn rolniczych 
S. Zweiga w Rzeszowie po- 
szukuje na stałe kilku siar- | 
szych I zdo.nych ślusarzy ma- 
szynowych. tokarzy do żelaza 

I kilku formierzy (giaerów). | 
zgłoszenia j odpisy świadectw | 

nadsy!ać do biura fabryki. | 


Roboty bednarskie 


wszellte go rodzaju przyjmaje 

majster bednarski Henryk 

Szafraniec, IKrzywkceżle, 
p. lzdebnik 


otrzyma irażdy żąda 
nis mój katalog towarów 
złotych i ereńrnych i in- 
stromentów rauzycznych, 
skrzypce po K 40, 60, 80, 
dwurzędna wiedeńskie 
harmagie K 120, 140, trzy- 
rzędne K 200, 400 i wy- 
żej. zamiana dozwolona lub 
zwrot pien.ędzy. Wysyłka za 
pozaniam nałożytości przez 


Dam wysyłkowy 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca dworu 
-Brüx Nr. 1873 (Czechy 


4 


rm 
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Tyraczasem dzieje się wręcz coś przeciwnego. | 


—— z A o e AE Z 


P. T. Publiczność zawiadamiam uprzejmie. 
że składy obuwia pod firmą 


T. A. BATA 


UL. SZEWSKA 22. 
objąłem na własność. 


I] LEON TEODOR SKRZYPEK. [ 
EEEEEEE 
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Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


1 Nr. 80 


Ici ludzie śmią dziś krzyczeć o piskim Lwo- 
wie, i o Śląsku, kiedy dla partyjnych wzelędów 
gotowi nie uznać polskości Poznania! 


LJ bad a 
Z miasta i z kraju. 

W WADOWIGACE w niedzielę 2 lutego po 
konierencyi okręgowej, w której wzięli udział 
reprezentanci kilkunastu 1niejscowości, oma- 
wiając przeróżne sprawy organizacyjne — od- 
był się wielki wiec w Sokele. Reierował posel 
tow. Czapiński, piętnując, nadużycia wyborcze 
i obłudną taktykę tutejszej endecyi, która je» 
dnocześnie zaprasza socyalistów do współpracy 
w edpieraniu czeskiego najazdu i (równolegle) 
rozpuszcza po wsiach przez księży pogłoski, iż 
obecnie „socyaliści połączyli się z panami". — 
Mowca omówił prace przyszłego Sejmu, przy 
rzekł działąć zawsze w ścisłej łęczności z lu- 
dem i ostro zwrógił się przeciwko tym denune 
cyantom, którzy biegają do starostwa z „dono» 
sami", iż trzeba socyalistów zamknąć, bo sieją, 
rozterki Uchwalona jednomyślnie rezolucyą 
przyrzeka poparcie robotniczemu Śląskowi; 
piętnuje taktykę paryskiego komitetu i zwraca 
się do warstw posiadających, aby z całą ofiare 
'mością pospieszyły w pierwszych szeregach z põe 
mocą zagrożonej ojczyźnie; wkońcu rezolucya 
nawołuje do organizacyi ludu, gdyż bez zom 
"ganizowanej siły ludu nie osiągniemy w Sejmie 
niczego. 

RELIGIJNA — TUSZA, W „Goúcu“ dzisiej- 
szym znajdujemy następujące ogłoszenie: 

Wdowiec bezdzietny, lat 38, katolik, 'przy» 
stojny, brunet, na stanowisku, pragnie za. 
wrzeć znajomość z panną lub bezdzietną wdo- 
wą do lat 30, wzrostu wysokiego, dobrej tu» 
szy, dobrą gospodynię i religijną, w celu ma- 
trymonialinym. Mały posag pożądany. Łaska- 

we zgłoszenia i t. d.* 

Możeby tak lepiej było w skróceniu ogłosić: 
„Przystojny katolik poszukuje religijnej tuszy?" 
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

Poniedziałek: „Czaple pióro". 

Wtorek: „Granith et Hymen“. 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

Poniedziałek: „Lalka“. 

Wtorek: „Pani X". 
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KRAKOW 


kraków DWORZEC OSOBOWY re. 335 


obok restauracyi I. klasy i księgarni 


przeprowadza wymianę wszystkich walut po naj. 
łepszym kursie. — Przyjmu,e subskrypcyę na 
pożyczkę polską. 


Roboty kantoru wykonała firma St. Burzyńskiego, 
któremu należy się uznanie za arlystyczne wy- 
konanie. 


Elektr: me nanicy Przykrawaczki zdolnej, 


samodziełni, z praktyką przy | któraby równocześnie była 
fabrykacyi telefonów i tele- | kierowniczką za dobrem wy- 
grafów, poszukiwani są zaraz | 2a8rOdzeniem poszukuje pra- 
na stałe. Pudania, z odpisami | COWnii sukien damski: h. Zgła- 
św adectw, należy posyłać do | žema pod „Stała posada* a 
Oddziniu Techniki Wo ennej, |! [Bra ug oszeń Feliksa State 
Lublin, Niecała I. tera, Kraków, Grodzka 13, 


